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Rok XVII. 


TREŚĆ 


"Tajemnica szczęści IK Zjazd Polskiej Młodzieży Ew 


ki szkolne. -- 
ja. — Ogłoszenia. 


= 


Tajemnica szczęścia 


| był Pan z Józefem. a ten był mężem. 
któremu się szczęściło. i mieszkał on w do- 
mu pana awega Egipcjanina. 


11 Mejż. 39. 2. 


„Mąż, któremu się szczęściło”. Kia może io powie- 
dzieć o sobie? — Doskonałego szczęścia tu na ziemi 
nikt osiągnąć nie zdoła. A jednak cząstkę jego nieje- 
den posiada. Widzimy nieraz. jak ktoś jest poprostu 
Ścigany przez szczęście, aiWZAISENIE Od legó. czem się 
zajmuje. Jeżeli jest on kupcem albo rzemieślnikiem, to 
zaledwie tylko otworzy sklep, a już ma wielu odbior- 
ców. Robotnik, któremu się szczęści, otrzyma zawsze 
największe wynagrodzenie i najlepszego pana. Rolnik 
ma obfite i piękne zbiory. A jeżeli czasami coś mu się 
nie uda, to nawet wtedy człowiek szczęśliwy nie mart- 
wi się zbytnio, bo odczuwa krążące wokoło niego szczę- 
ście, Stojąc na dworze podczas ulewnego deszczu, po- 
ciesza się on tem, że wkrótce znowu przedrą się pro- 
mienie nłoneczne, poprzez mroczne niebo i załeją cały 
apan aaia anaiei? 

Ale są i tacy, których prześladuje nieszczęście. 
Mają oni twardą młodość, w życiu swem nie znależli 
nigdy radości, w podeszłym wieku doświadczają stale 
smutku. Nigdy niezadowoleni ze swego życia; etale bo- 
rykają się z chorobami, troską i zmarwieniem. Przy- 
gnębieni niepowodzeniami, bardzo często widzą życie 
w czarniejszych kolorach, aniżeli jest ona w rzeczywi- 
stości. A chociaż niejednokrotnie coś im się poszczęści, 
ta zawaze tylka widzą czarną przyszłość. Ślońte ich nie 
kieizy, bo mydla o danzen /klóry kazdej Ekwilibspaić 
może. 

Zatytdwane Słowo Bózetwskfzajć mani nay ra? 
dzaj azczęń Przecież nie można zaliczyć Józefa do 
ludzi szczęśliwych w czysto ludzkim zrozumieniu, ba 
SIANO ri jest Kifforiafiacozy a MOZE GYI naiba 
IE ŃESCRZG Przez łójca gazo PŁylEnowadEni 26 
Raton widzilił ANien a fa WeroslówiEszczei 
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WARSZAWA, dnia 2 sierpnia 1936 r. 


ngelickiej w Bydgoszczy 
Wiadomaici z kościoła i ze świata. — Wisdomości stalystyczne urzędu paraljalnego — Porządek nakożeńniw. — Rad- 


Nr. 31. 


a o Doktorze Luterze. — Nasze telez- 


wali się oznak jego. pychy. | byłby może miłość awego 
ojca przypłacił życiem, gdyby nie Ruben i Juda, za któ- 
rych radą sprzedane go kupcom izmaelickim Józef zo- 
atał aprzedany jako niewolnik i ciężkie musiał wieść ży- 
cie, a jednak Pismo Św. nazywa go „mężem, któremu 
się szczęściło”. Niedość na tem, Józef był człowiekiem 
szczęśliwym, ba Pan był z nim. — Oto tajemnica praw- 
dziwego szczęścia. Z kim jest Bóg, dla tego nie istnieją 
troski ani zmartwienia, chociażby nawet narazie nie wio- 
dło mu się w życiu. Bóg po okresie próby — zdziała, 
że będzie mu się we wazystkiem szczęściło. Niepowodze- 
nia zamienią się dla niego w powodzenia, troski w ra- 
dość. Tylko trzeba silnej wiary w pomoc Boga i zbaw- 
czą ofiarę Jego Syna. — Obyśmy wszyscy mogli a so- 
bie powiedzieć, że Pan jest z namil 


Kir, S 


Edward Czepowicz. 


II Zjazd Polskiej Młodzieży 
Ewangelickiej w Bydgoszczy 


Dnia 28 i 29 czerwca 1936 r. odbywały się w Byd- 
goszczy obrady III Zjazdu Polskiej Młodzieży Ewange- 
lickiej djecezji Poznańako-Pomorskiej, oraz sąsiednich 
parafij zainicjawane przez miejscowe Stowarzyszenie 
Młodzieży Ewangelickiej i połączone z obchodem I0-le- 
cia miejscowego stowarzyszenia pod haałem: „Praca dla 
narodu i państwa w stowarzyszeniu młodzieży. 

Nav zjeździe ijohradach wedtę ścisle. uslalonega 
Programu, WSIE; „ndziatedelegaci młodziezy (zRCAŁEJ 
Polaki 

iraczystakciicoznoczał EnA. 
stwem z udziałem miejscowego chóru i soliatów. Po na- 
bożeństwie rozpoczęły się w sali Stowarzyszenia Młodz. 
dhydki ECGGAPEG AH Le Wh PRAW, Mióai gas 
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witał w r © eaa a dócnih gród Gre 
a Gil deb 

Poczem wzniósł okrzyk na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej oraz Pana Prezydenta prof. 
eMo cjekiegadapadenizyconif prz zziwazzokich 
obecnych, a zakończony odśpiewaniem hymnu narodo- 
a Eszre POLE ateg 

Następnie wyłonione zostało prezydjum zjazdu, 
MEN ARK tozeca weii ke. aen AManition 2 Poznania. 
ks. Trenkler, ks. Berthold, ks. Missol oraz inni delegaci 
młodzieży. 

Poczem ks. Trenkler wygłosił pięknie opracowany 
odczyt pod tytułem: „Cel i praca ewangelików w Pol- 
sce". Pa dyskusji chór odśpiewał kilka pieśni, poczem 
nastąpiły deklamacje. 

Po dwugodzinnej przerwie kontynuowano dalszy 
ciąg obrad, które trwały do godz. IB-ej 
i Wieczorem o godz. 20-ej odbyła się wspólna ko- 
acja 

Nastrój pierwszego dnia obrad byl doskonały. Od- 
nosiłem wrażenie, że wszyscy uczestnicy zjazdu — lo 
wielka kochająca się rodzina, zżyta ze sobą i doskonale 
się rozumiejąca 

Następnego dnia o godz. 8 rana zostało odprawio- 
ne uraczyste nabożeństwo z okazji 10 lecia istnienia Sto- 
WarzyszeniAWPOMKIEJNMIGdzieiy Fwanpelickiej wiByd: 
godzćzy: Padniosłe jkazaniaiwyglosili ka. M. PEMA 
z Bydgoszczy oraz ks Berthold z Nieszawy. Chór miej- 
Acea spód Kiefunkienyp. Hiniza WYDAWNINEJROWiednie 
pienia. 

Po nabożeństwie zwiedzano miasto poczem odbyła 
się uroczysta akademia i obchód 10 lecia 5. P. M. E 
EB oltnyA BERG SE ul TYEENAFA 

Wspólną fotografją oraz pożegnalną herbatką za- 
kończył się zjazd 

Tene zdam GROM nalANA FA 
uroczystości zjazdowych zosiał bardzo umiejętnie i do- 
brze ułożony, że panie gospodynie | panowie gospoda- 
IEC poswieceni wlozylijwiśwa prace. aby 
aradlewaraiielnritta de omas szatki a 
SS: r a a aizo achoa Pa ianh: 
SEE a a a a aaas 
wzbogaceni duchowo i zbudowani. Tyleśmy doznali ser- 


Armin Stein (H. Nielschman) (48) 


Książka o Doktorze Luterze 


Przełożył z niemieckiego M. Winkler. 


24. Rozdział 
BOŻYSZCZA W HALLI. 


Nadeszła jesień, bezlistne sterczały drzewa, a wia- 
try i denzcze do reszty obnażały przyrodę aż utraciła 
ostatni swój urok i ogołocona gotowała się do snu zi- 
mowego. 

Da otwartych drzwi kolegiaty Św. Maurycego 
kM Eal cionat g icd EKo dyna ONZ 
podal do powszechnej wiadomości, iż każdy, ktokolwiek 
w kolegjacie jego oglądać będzie z nabożeństwem wy- 
atawione tam świętości, a przytem złoży ofiarę swą, 
otrzyma odpuat na przeciąg wielu miljonów lat. 

GER zdac FEED GND LAPÓŁEW IRA FE 
kurzonychii zabłoconych azetach już widadi było, že 
wielu z nich daleką odbyli pielgrzymkę. Ze Szwabii, 
z nad Renu i od wschodu nadciągali ażeby dostąpić tej 
wielkiej łaski i ujrzeć to niezwykłe widowisko, bowiem 
5 W=GOBYN SGI Ciara Ko leis mogly poszczycić 
a A rEbKWJlbylaliEgais m 20WGrAYdziE= 
więć tysięcy, — a co do swej wartości, ta nie ustępo- 
wały innym. Bylo tam nietylko mnóstwo kości i całka- 
witych tułowi świętych, lecz także kawałki manny. on- 
A SAGA da A WAZA E 


deczności i ciepła, tyle zachęty i podniety z ust naszych 
księży, świelnych mówców, do pracy dla narodu pol- 
skiego i cwangelicyzmu, że płynie na nasze usta gorą- 
ce staropolskie podziękowanie „Bóg zapłać” i życzenia, 
aby ta wspólna praca i zapał wydały owoc błogosła- 
wiony. 


Naucz. W. Lorenc — Stawiszyn. 


Nasze bolączki szkolne 


Ze wszystkich czynników bytu społecznego religja 
odgrywa rolę najbardziej doniosłą i potężną. Kościół 
chrzeńcijański jest ostoją i punktem oparcia wszystkich 
elementów i kierunków moralnych, istniejących w spo- 
łeczeństwie. Religia jest dla państwa sprzymierzeńcem, 
prowadzącym do ładu, porządku i rozwoju kulturalnego. 
Obok religji najważniejszą dziedziną w życiu duchowem 
społeczeństwa jest oświata. Od jej stanu zależy głównie 
rozwój i potęga państwa. Kraje, obejmujące nawet ol- 
brzymie terytorja. tworzą słabą organizację państwową, 
jeżeli ludność. choćby wielomiiljonowa aids. poprażona 
w ciemnocie. A przeto do rzędu najważniejszych zadań 
polityki państwuwej należy troska o oświatę i wycho- 
wanie obywatelskie narodu. Państwo, któreby tego obo- 
wiązku zaniedbało, będzie skazane na zależność kultu- 
ralną od innych narodów. Zatem w interesie i naszego 
państwa powinno być posławienie oświaty na najwyż- 
szym poziomie. W ciągu 18 lat niepodległego bytu zro- 
bilismy w dziedzinie oświaty postęp imponujący. Dzi- 
alejaza palataa Lola kowae ka ZATOR 
n A E E a 
przewyższa przedwojenną szkółkę ludową. Polska zro- 
biła dużo, bardzo dużo, ale nie wszystko. Statyalyka 
E T E o EEE 
ea Eu aTa e Jiri E 
analfabetów, wieś, którą zalewa fala ciemnoty, A jed- 
goczebnić mamy Medl na armie berehan uoy. 
E E A E E o Ea aa AOC 


sela w Kanie Galilejskiej i resztki zamienionej lam 
w wino, wody, dalej dwadzieścia pitć kawałków z og- 
nistego krzaku Mojżesza, pewna ilość kolców z korony 
cierniowej Pana Jezusa i kawałki sukni Jego. a także 
butelka napelniana mlekiem Panny Marii i włosy z jej 
głowy i t. p. 

To wezwanie kardynała do odwiedzania relikwii, 
| związane z tem obietnice, były oczywiście nowego ro- 
dzaju odpustem. | jak mógł ten człowiek się tylko od- 
ważyć, rzecz tak przez Tetzla zniesławioną, na nowo 
wywlekać na światło dzienne? Rzecz prosia: potrzeba 
zmuszała go do tego. Pan ten, rozmiłowany w sztukach 
pięknych i lubujący się w przepychu potrzebował ma- 
aç pieniędzy na swoje zachcianki i upodobania, a nie 
GRWEŃ Were OEEEONEE SPACE aid 26 
kowe 2 wyssanega do cna kraju. Wtedy wpadł na po- 
mys? obłożyć podatkiem pielgrzymujących do relikwij, 
i w ten sposób napchać sobie kieszenie, 

] nadzieja ła nie zawiodła go: pieniądze sypały się, 
a pan kardynał w najlepszym był humorze, tarzał się 
z kompanami swemi w przepychu jeszcze większym i za- 
topiony w rozkoszach swych nie zauważył chmury, któ- 
ra nad głową jego ponownie się zbierala 

W kilka tygodni potem pędził jeżdziec przez most 
autkizy zoliy WESA Mali <raeadi i 
Esrdysała iByłónim radca kaiqzęcyśi nad Wess kapelan 
NWA SARS UE EBry cj oszi Capita arakan SW AZCYCZJEE 
wiek, którego sobie zjednał osobiście mu znany Luter, 
a który obecnie z wszelką ostrożnością próbował wpły- 
BASE Rar fsntosŃcelemiiant wadzeniagojnadtaEe 
eet 
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zaiate na paradoka. Z jednej strony tysiączne zastępy 
E AE a SAW rychło E e 
nauczycieli, rwących się do pracy, z drugiej zaś... mil- 
FOWIGRIEGNEE katy | nauki. 

Szesnaście tysięcy bezrobotnych nauczycieli, peł- 
nych zapału do pracy, wała o szkołę i naukę dla mil- 
ken eeen chleba iesen IE> ZANE 
podniesienia kultury i moralnych wartości naszego na- 
rodu. Czy społeczeństwo, w tej liczbie i nasze ewange- 
lickie, pozostanie głuche na to wołanie? Nie, i jeszcze 
raz niel Zdobędźmy się na wysiłek godny wielkiego 
i światłega narodu, na wielki i wspaniały wysiłek, aby 
ten tragiczny parodoks zniknął z naszego życia pań- 
stwowego bezpowrotnie, 


Wiadomości z kościoła 
i ze świata 

Z ŻYCIA EWANGELIKÓW W BRZEŚCIU NB. 
(święto Marza i Konlirmacja.) W niedzielę dn. 28.VI. 
r. b. w dniu „Święta Morza” skromna kapliczka nasza, 
pięknie w barwy narodowe przystrojona, ledwie pomie- 
ścić mogła modlących się. Przedstawiciele władz wojsko- 
wych i administracyjnych zajęli miejsca apecjalnie dla 
nich zarezerwowane. Należy tu z zadowaleniem podkre- 
Ślić, iż władze wojskowe z prawdziwą wojskową skru- 
pulatnością przedslawicieli swych na nasze nabożeństwa 
w święta narodowe delegują. Piękne, treściwe i budują- 
ce okolicznościowe kazanie, przepojone silną wiarą w lep- 
sze jutro naszej ukochanej Ojczyzny wygłosił ks. kape- 
lan A. Figaszewski. Myślą przewodnią kazania był hymn 
dziękczynienia Bogu za Polskie Morze, przez które jaka 
okno w świat prowadzi droga de patęgi i mocarstwa 
wości Polski. Zbór słowami duszpasterza ślubował, że 
w powszechnem dążeniu całego społeczeństwa polskie- 
go do utrzymania naszego morza nie zabraknie wytęza- 
nego wysilku i społeczeństwa ewangelickiego. Nabożeń- 
stwo zakończona pieśnią „Boże coś Polskę”. , którą to 
pieśń zbór odśpiewał stojąc. 


W poniedzialek w św. Piotra i Pawła zbór tutejszy 
aoszykcalakckadoikonh znacje złodziczzNi o WL 
fy Piko pont oparai ELEN nizedh ERU 
ro © abi WoŁ. kobe NB podias db, 
watępnej Cale nabożeństwo, oczywiicjepaśźwięcone być 
ło konfirmandom, których Ks. Pastor nawaływał do wy- 
trwałości w wierze njców i da wierności Ewangelii. 
Jmienieni e koda tołe dziczy RENE WR ETES AGGA 
ny. Całą uroczystość konfirmacyjną zakończono hym- 
nem reformacyjnym „Warownym Grodem". Do Komunii 
Świętej przystąpiło kilkanaście osób tak z bliższej rodzi- 
ny samych kanfirmandów, jak również i postronnych. 
Następnie po nabożeństwie dokonana wspólnego zdję- 
cia fotograficznego. Na pamiątkę tej urcczystości kon- 
firmandzi otrzymali od swego duszpasterza bardzo gu- 
stowne świadectwa konfirmacyjne i po egzemplarzu No- 
wego Testamentu. Po uroczystości kościelnej odbyło się 
przyjęcie konfirmandów i ich rodzin w mieszkaniu pa- 
storostwa Figaszewskich. 

Konfirmowani zostali: |ulja Szulcówna, 


Jetz, Edward Panasik, Wilhelm Raiz 


Życie religijne naszego zboru coraz się wzmaga, 
a wraz z niem wzrasta wiara, że niedługa już ta chwi- 
la, kiedy swe nabożeństwa odbywać będziemy mogli 
we własnej świątyni. O tych naszych zamiarach i ich 
realizacji napiszę nasiępnym razem, teraz chciałbym 
tylko nadmienić, że już nabyliśmy pod budowę kościo- 
ła nieduży, ale w centrum miasta położony plac z sum 
na ten cel ofiarowanych. 


Edward 


H. A. Forbichler 
Członek Rady Kościelnej 


AFRYKA. Dzieło Ewangelizacji. Na darocznem 
zebraniu „Stowarzyszenia propagowania Ewangelji” koś- 
cioła anglikańskiego, które odbyło się dn. 6 maja b. r.. 
liczni przedstawiciele kościołów zdawali sprawę o stanie 
| pracy ewangelizacyjnej kościoła w różnych krajach. Bia- 
kup kraju zulusów zaznaczył, że obecnie istnieją niezwy- 
kle możliwości pracy misyjnej kościoła w połudn. Afry- 
ce, jakich dotąd nie było. Kościołowi dana jest obecnie 
sposobność pozyskania Afryki dla Jezusa Chrystusa. 


Ew-Pol. 


a w e 


Pogrążony w myślach dążył pośpiesznie przed sie- 
bie. Nadeszła już do Halli wiadomość, z jakiemi zam 
rami się nosi Luter na Wartburgu, i iaka nieprzyjem- 
ność czeka kardynała za ten cały jarmark odpustowy 
odgrzewany na nowo, tylko pad innę postacią. Ponie- 
waż jednak kardynał w beztroskiej pewności gwej na 
to nie zwracał wcale uwagi, więc wierny len sługa chciał 
spełnić powinność awoją i adeprzeć grożące cięcie. 

Celem podróży jego była Torgawa: Spalatyn nad- 
worny kaznadzieja Elektora Saskiego i przyjaciel Lute- 
ra miał mu w tem być pomocnym. 

Ten przyjął gościa z radością. uląkł się jednak wy- 
gladu jego. „Co sprowadza was do mnie?” 

„Troska o pana mego”, odrzekł Capito. „Czy to 
prawda co mówią, że Luter zamierza 2 kryjówki swej 
wypuścić zapałoną strzałę na pana mego? Mówiono mi, 
iż zamierza wydać przeciw niemu pismo, w którym po- 
stawi go przed całym świalem pod pręgierz z powodu 
tego nowego odpustu. Czy to jest prawdą?” 

Spalatyn skinął poważnie gławą. „Szczerą prawdę 
wam powiedziano. Kiedy o zamiarze Lutera po raz 
bierwszy nizrdów edziałem E li zatetiycet lista 
nie ażeby zaniechał lego, zakomunikowałem mu też 
Mk AORA TO A ME AMY AMD GNURE PIE 
zapatruje, i przestrzegałem go. że naraziłby się na nie- 
łaskę monarchy. gdyby się a*mielił zaczepić najpotęż- 
NIe REWIICEIA |RzEszyPOlGKiEREN Eerikin Abry. 
wilejawanego przez papieża, prymasa duchowieństwa 
niemieckiego i arcykanelerza Świętego państwa rzym- 
skiego, Pomimo jednak, iż uczyniłem ta dobitnemi sło- 
wy, wszystko było daremne. | tem nic nie wskórałem, 


| żre o r Eha a 1. io: 

zenia eoa E a A e aa Gw pea T 
ra Saskiego względem tych dwóch najpotężniejszych 
Jo=stoTEEiomojBrzadeck ur EskieRoNAJBEEEK WATER 
ma, ponieważ nie mogliby nie podejrzewać, że Luier 
czyni to z wiedzą i aprobatą swego monarchy. Doktór 
Marcin jest już taki, lo nie przeciętny człowiek, 
i nie można go z nikim równać On się na nikogo nie 
ogląda, sam djabeł go nic nie obchodzi. Co mu jego 
serce i sumienie dyk ują, to mówi i ta czyni. | tak też 
napisał to pismo przeciw kardynałowi. 

„Na miłość Boską!” krzyknął Capito cofając się 
oretan A wadi 

„Pismo to jest w moich rękach,” odrzekł Spalatyn. 

Zdumiony spojrzał Capito na mówiącego. „W wa- 
| azych rękach? Wam powierzył pismo to, wam którzy- 
ście mu takowe odradzali?" 

Spalatyn uśmiechnął się nieznacznie. „To jest wła- 
śnie Luter, wielki we waszystkiem, także w zaufaniu." 

„l cóżeście zrobili?” zapytał Capito z zapartym od- 
dechem, „Nie przypuszczam..." 

Rooh a a o ote miad oee 
cieszając go przerwał mu Spałatyn. „Ten strasznie się 
Gizmo AMORE ZIEŃG: 2 dO CAE. 
aurowiej mi też nakazał oznajmić mu: że przenigdy do 
tego niedopuści, aby ulubieniec jego wystąp'ł przeciw 
kardynałowi, że wogóle niczego nie ścierpi, coby mogła 
STRRYKGEJKA SI A A 
| DAB YZ Ena MCA piro Neneh DAVRINI 
z ulgą. „niech Pan Bóg błogosławi księciu Fryderykowi! 
Nese ie A Maya 


Sn. 4 GONEBARDS 


EFWTAMNEGZE E 


Lie LSM Nr. 3! 


Wiadomości statystyczne urzędu parafjainega 


Ochrzczono: | dziewczynkę. 

Ślub zaworli: Edmund Gottschalk (e-a) z Janiną. 
Stefanją Popławską (r-k); Maksymiljan, Konrad Haj- 
kowicz (e-ref.] z Natalją Piskorówną (r-k). 

Zmarli: Stefan, August Loth |. 40! Zygmunt, Fi- 
lip Engelbrecht |. 10; Rudolf, Jakób Koch l. 44; Marjan- 
na Staroszczak |. 30; Marja, Dorota, Anna Wachter 
z d, Bodendorf |. 76; Fryderyk, Wilhelm Hilleman l. 50; 
Emilja, Marja Calnpri z d. Claussen | 76. 


Porządek nabożeństw. 


Dnia 2 sierpnia VII] Niedziela pa Trójcy Św. 


w kościele parafjalnym przy ul. Królewskiej 


gedr 9 rano nakeżsfatwo w kaplicy szpitalnej Ks. paat. Michelis 
a =p » niemieckie (Dz. Ap. 16.16-32) Ke. w, Witimeyer 
m. TAN e główne (Dz. Ap 16,16-32) Ke. p. Michelia 
s 0,30 „ = w Skolimowie Ka. djakon Riger 
„ 1.30 . we Włochach Ka. wik. Hlawiczka. 
mo 10,30 2 świetlicy (Grochowska 73) k. t. Jedwiszczok. 
LLO licy (Żytnia 36) Ka w. Wittmeyer. 
5 papol. w kościele Ka. wik. Hiawiczka. 


Dała 7. uiscpnin: gadz, 9 rana NAROSEMRZBYKonunijne. 


W Ewang. Kaściele Garnizonowym 
(Puławaka 4) 


VIII Niedziela po Trójey Św. — naboż. o godz. IU-ej r 


ledprawi Ka. T. Stoy. 


Dnia 2 sierpnia 


Najciekawsze audycje Polskiego Radja 
w Warszawie. 


od dnia 2.VIII. do 8.VIII. 36 r. 


Niedziela dn. 2.VII|. 1936 r. 8.060 Audycja 9,00 Transmisja 
10,30 Koncert 12.03 Poranek muzyczny 14,30 Audycja 15.30 Lekkie 
piosenki i orkiewea 17,00 Koncert solistów |7.30 Trane 
Olimpjady w Berlinie 18.05 „Podwieczorek przy mikrolonia* 19.55 
Recital skrzypcowy 20.55 Kwadrans poetycki 21.00 Słuchowiska 
21.45 Saxofon 22.20 Transmisja i wiadomości z Xi Olimpjady w Ber- 


linie 22.35 Pieśni i tańce góralskie 23,00 Muzyka taneczna, 
Paniadziałak. dn.3.VII| 1936r. 12,23 Kwintet Wiesława Wil- 

kosze 15,45 Opowiadanie dla dzieci 16,00 Muzyka 17.00 Koncert 

19.00 Audycja żolnierska 19.30 Kwartet smyczkowy 20,00 Duety 


i piosenki 20,30 „Legendy“ 21.00 
domoici z X] Olimpiady w Berlini 
i inetrumentalnej 23.00 Muzyka taneczna. 

Wiarak dn. 4. VII. 1936 r. 12.23 Koncert 
x XI Olimpiady w Berlinie 16.05 „Skrzynka P,K.O = 
w muzyce” 16.45 Odczyt 17.00 Koncert 17.40 Tranami 
piady 19,00 Recital fortepianowy 19,30 Opera „Janek” 
a z Olimpiady 22,35 Muzyka taneczna 
Sroda dn. 12.23 Muzyka 16,15 Koncert 17,00 
17,50 Anegdoty z życia Józe- 
i Legjenów* 21,00 Recital 
śpiewaczy 22,00 wiadamoici z XI Olimpindy w Berlinie 
22.35 Koncert muzyki polskiej 23.00 Muzyka taneczna. 

Czwartek dn. 6. VIII 1936 r. 12,21 Muzyka aalonowa 15,45 
Transm) 16.00 Orkiestra Marka Webera 16.10 Transmisja z X] 
Olimpjady w Berlinie 16.30 Muzyka 16.45 Odczyt 17.00 Pieśni pol- 


a i wia” 
Winvozi techniki wokalnej 


15,45 Transm 

16.20 „Kwi 
z XI Olim- 
22.00 Treñ- 


ja 


fa Ignacego Kr 


skie 17.15 Marsze Wojska Polskiego — 36 p. p. 17.50 Pogadanka 
19.00 Humore: vadjowa 19.45 „Ni U je 20.05 „Niemieccy ro- 
maniycy* 21.00 Muzyka 22.00 W: z XI Olimpiady w Berli- 
nie 22.35 Tańce polskie na fortepian 23,00 Muzyka taneczna. 
Piątak dn. 7. VIII. 1936 r. 6.30 Audycja paranna 3 Mu- 
zyka 15,45 Rozmowa z chorymi 16.00 Koncert 17.00 „Uwertury — 
koncert 19.00 Montaż mużyczno-słowny 20.30 Fragment z książki 


Andrzeja Struga 21.00 Koncert rozrywkowy 22.00 Trans: 
domości z XI Olimpjady w Berlinie 22.35 Muzyka taneczni 
Sobota dn. 8.VIII. 1936 r. 12,23 Koncert 14,30 Józef Schmidt 


je i wia 


t aławni pianiici jazzowi 15,45 Pogadanka dla dzieci 16.00 Koncert 
solistów 16.45 Pogadanka 17.00 Koncen z Ogrodu Zoologicznego 
18.50 Feljeton 19.00 „Muzyka sladka choć cierpkie słowa“ 20,15 
Audycja dla Polaków zagranicą 2100 Recital fortepianowy 21.30 


i wiadomań 


z XI Olimpiady 


Humoresks radjowa 22,00 Tranemi: 
w Berlinie 22.35 Muzyka taneczna. 


= OGŁOSZENIA 


UŻYWAJ WYSOKIEJ DOSKONAŁOŚCI: 


WEGETA LE: 
VERVEINE. LAVENDE 
WODA CHINOWA 
WODA BRZOZOWA 


WODY KOLOŃSKIE: 
VERVEINE, EAU DE CITRON I LAVENDE 


WODY KWIATOWE: 
BRATKI POLSKIE, REVUE. WABJK, WRZOS POLSKI 
FABRYKA PERFUM 


1 CHYPRE 
l KOSMETYKÓW D I V E T JU A 
WŁ. GUSTAW HERTEL 8 
WARSZAWA — WSPÓLNA 25 


1 VIOLETTE 
WODA PORTUGAL 


ŻĄDAĆ w SKŁADACH APTECZNYCH | PERFUMERJACH 


GIMNAZJUM i SZKOŁA POWSZECHNA 


im. Kr. Anny Wazówny 


ZBORU EWANG. - AUGSBURSKIEGO 
WARSZAWA, KREDYTOWA 2. 


Egzaminy wstępne do wszystkich klas odbędą 


się dnia 22 czerwca oraz 3| sierpnia. 


Zapisy przyjmuje kancelarja gimnazjum 


w godz. 10 — 14. 


Młoda, inteligentna panienka, posiadająca zna- 
jomość pisania na maszynie poszukuje praktyki biuro- 
wej. łaskawe zgłoszenia tel. 8.93.79 — Schneider. 


l 


Pomocnica aptekarska z długoletnią praktyką 
poszukuje posady w mieś askawe zgloszenia z po- 
daniem warunków kierować: Grodno, ul. Dominikan- 


ska |Ba, T. Baum 
iii 


Klika uczenic od |5 b. m. na lato, okolice War- 
szawy, przyjmę. leśna polana, las, sucho. Tel. 9.76-96. 


kwartalne J zł, mi 


Prenumerat» „Głosu Ewangelickiego” 


Plebanja przy Ewang. Kościele 


Garnizonowym Puławska 4. Adres dla czi 


Radakic ; Wydawca: Ks. senior FELIKS GLOEH 


toee ka. seniora 
8.90-13. 


al Wpłacać można w administracji. — Na 


m zamiennych i listów do redakcji: Puławska 4, tel. 


Drukarnia „Głosu Ewengzlickiego*. Warszawa. Puławska 4. tal. B. 90-13. 


